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Działalność „misyjna”

Bywają różne rodzaje roisyj: misje dyploma
tyczne, religijne i religijno-dyplomatyczne. Misjo
narze też bywają rozmaici; są tacy, którzy przeję
ci ideą chrystjanizmu pałają chęcią nawracania po
gan w dalekich krajach zamorskich, jadą w naj
bardziej odległe części świata i tam głoszą dzikim 
budom św. Ewangelję. Żyją tam w ubóstwie, nara
żeni w każdej chwili na prześladowania, męki i 
śmierć ze strony dzikich plemion afrykańskich. 
Czytamy o pełnych poświęcenia czynach tych 
apostołów Chrystusowych, wśród dzikich ludów, 
podziwiamy ich i uwielbiamy bez względu na to, 
do jakiego Kościoła chrześcijańskiego należą: rzym
skiego, prawosławnego, czy anglikańskiego. Wiel
kie czyny tych apostołów Chrystusowych i mę
czenników, stanowią chlubną kartę w hist^jji Ko
ściołów chrześcijańskich.

Inna rzecz, że wysyłanie tych misyj do pogan, 
niezawsze jest koniecźne i usprawiedliwione, szcze
gólnie, gdy się zważy, że także wśród nas w na
szej starej Europie jest jeszcze dużo pogan, któ
rych należałoby przedewszystkiem nawrócić na 
prawdziwą wiarę Chrystusową i nakłaniać do pro
wadzenia życia według Ewangelji św. Ta działal
ność misyjna wśród swego środowiska dałaby mo
że misjonarzowi jeszcze większe zadowolenie mo
ralne niż jego niebezpieczna praca w głębi Afryki 
lub Chin; prowadziłaby bowiem do uzdrowienia 
stosunków w jego własnej ojczyźnie, do ratunku 
dusz jego najbliższych rodaków, usunięcia kry
zysu i a^dzy ogólnej, która znikłaby napewno po 
przejęciu się przez ogół, przez eały naród 
ideałami Chrystusowymi i po rozpoczęciu nowego 
życia według zasad 5v.-_ Etau%elji.

Piszący te słowa miał możjaość przed rokiem 
być świadkiem następującej rozmowy między pew
nym inżynierem, kierownikiem dużej fabryki, a 
siostrami należącemi do jednego z zakonów rzym
sko-katolickich. Siostry te przyszły do mieszkania 
inżyniotra a prośbą o złażenie ofiary na cele mi
syjne.

— O jaką misję właściwie chodzi? spytał inży
nier.

— O misję nawracania ńa katolicyzm chińczy
ków.

— Chińczyków? — zawołał zdziwiony. — I ja 
mam dać pieniądze na werbowanie chińczyków 
dla Kościoła rzyrnsko-katoliclłieg.o? Jestem też 
rzym. katolikiem, lecz niechaj siostry rozejrzą się 
we własnem mieście, we wlasnem środowisku. Ileż 
to nędzy materjalnej i moralnej naokoło? Ile to 
głodnych i bezrobotnych, żądnych kawałka suchego 
chleba! Iluż prawdziwych pogan wśród nas, którzy 
tylko z imienia i z metryki są chrześcijanami? Cho
dzą wprawdzie do kościoła, lecz kradną, zabijają, 
oszukują swoich bliźnich! Ich przedewszystkiem 
trzeba nawrócić, a pieniądze trzeba zbierać dla 
głodnych i bezrobotnych, ich nakarmić i odziać, a 
nie wysyłać zebrane pieniądze do Afryki czy do 
Chin.

Siostry nie znalazły żadnej odpowiedzi i obu
rzone opuściły mieszkanie inżyniera.

Oczywiście, nie można było odmówić słuszności 
jego twierdzeniom.

Lecz nie te misje mamy na myśli. Jak już za
znaczyliśmy, mamy pełny szacunek i podziw dla 
bohaterstwa misjonarzy, którzy szerzyli wśród lu
dożerców naukę chrześcijańską, za oo dużo z nich 
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zostało przez swych wychowanków zjedzonych.
Atoli istnieje jeszcze inna misja. Nazywa się urzę

dowo: „ Polska misja katelieka we Francji", a siedzibę 
ma w stolicy niedaleko pól Elizejskich, przy ulicy 
„Faubourg d’Saint Honore Na 273°. Jakąż działal
ność roztacza ta polska misja katelieka i czego 
szuka w samem sercu Paryża? Kogo nawraca? Cxy 
zbłąkane dusze Francuzów, czy też zbłąkane o- 
wieczki wśród półmilionowej rzeszy polskiej emi
gracji robotniczej, która, nie mogąo znaleźć chleba 
i pracy we własnej ojczyźnie, zmuszona Iść na po
niewierkę do obcego kraju?

Trudno jest na te pytania odpowiedzieć i trud
no znaleźć argumenty, usprawiedliwiające istnienie 
tej „polskiej misji katolickiej" w stolicy naszej naj
bliższej sojuszniczki. Faktem jest jednak, że misja 
ta, utworzona jeszcze przed dwunastu laty, za cza
sów Grabskiego jako jedno z „dobrodziejstw" 
konkordatu, istnieje do dnia dzisiejszego i pasorzy- 
tuje na półmiljonowej polskiej emigracji robotni
czej. Dużo możnaby powiedzieć o działalności tej 
„misji" w ciągu ostatniego dwunastolecia. Lecz 
wystarczy zaznaczyć, że robotnik polski we Fran
cji ma tej działalności dosyć i nie chce już dalej 
być eksploatowanym. Robotnicy wiedzą, czyim in
teresom ta misja służy. Jeszcze za czasów pierw
szego rektera tej misji w latach 1924-1928, ks. 
Szymbora, było powszechnie wiadomem, że czę
ściowo utrzymanie misji i utrzymanie gazetki mi
syjnej P- t- »Polak we Francji" było finansowane 
przez związek kopalń francuskich. Pieniądze te 
dawano chyba me dla dobra polskiego robotnika. 
-Brancuzom misja niepotrzebna, polskiemu robotni
kowi we Francji leż nie. Rząd nasz oprócz niepo- 
jłjzibnych wydatków na utrzymanie tej misji i to 
wióiakich ciężkich czasach ogólnej nędzy i kryzysu, 
set ma:

też nie ma z niej żadnej korayśei. Więc komu jest 
ona potrzebna? — Odpowiedź jest tylko jedna: 
potrzebna jest Akcji Katolickiej, by za pośrednic
twem tej misji eksploatować polskiego robotnika 
na emigracji, by za jej pośrednictwem wywierać 
wpływ na zagraniczną politykę naszego kraju w so
juszniczej Francji. Misja ta bowiem stanowi ponie
kąd agenturę naszej ambasady w Paryżu.

Wpływ na nominacje rektora i członków misji 
ma Akcja Katolicka. Wystarczy zaznaczyć, że w 
roku 1927-ym i 1928 jedną z pracowniczek tej mi
sji była rodzona córka Korfantego...

A oto najnowszy kwiatek z działalności polskiej 
misji katolickiej we Francji: w Nantes, we Francji 
istnieje od piętnastu lat parafja marjawicka, skła
dająca się wyłąsznie z Francuzów. Proboszczem tej 
parafji jest Francuz, ks. Marek Fatóme, eźłowiek 
starszy, bardzo wpływowy wśród swoich, wielki 
przyjaciel Polski i Polaków. Chciał przyjechać do 
Płocka, by ustalić pewne rzeczy związane ze swo
ją parafją i odprawić rekolekcje. Gdy zwrócił się 
do konsulatu polskiego o wizę i wyjaśnił, że nie jest 
duchownym kościoła rzymsko-katolickiego, a marja- 
wickiego, odmówiono mu wydania wizy; natomiast 
załatwiający jego sprawę urzędnik zaproponował 
zaznajomnienie go z rektorem polskiej misji ka
tolickiej, który nawróci go na „prawdziwą" wiarę. 
Ks. Fatome z wielkiem rozgoryczeniem opuścił 
gmach konsulatu polskiego.

Czy usposobi to przychylnie do Polski ks. Fa- 
tome’a i kilkutysięczną rzeszę jego parafjan Francu
zów? — wątpimy.

Musimy jedsak zwróaić uwagę ceyaników miaro- 
dajByete na skutki tej „działalności misyjnej", któ
ra prowadzi się za polskie pieniądze i pod polską 
firmą, lecz nie dla Polski i nie dla Polaków.

pis psijesi. 
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ot sil Toledo Walka z bezrobociem na wsi
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cMoać?sóę .'biegałźy»Wie tragicznym wysiłkom ludzi wy
rzuconych przew brak pracy poza nawias możliwo- 
■'śniożycio-Jhychp^yo należało obojętnie oczekiwać 
jakiejś powszechisej, samostającej się poprawy 

iatosirakbiw^btóbuprzyjsć do przekonania, źe ogrom 
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bezrobotnych i wskazania im warsztatów pracy, na
biera wielkiej doniosłości i znaczenia.

Klęska bezrobocia objęła nietylko nasze o- 
środki przemysłowe, lecz dała się odczuć miesz
kańcom wsi i miasteczek. Położenie bezrobotnych, 
małorolnych, lub bezrolnych włościan, jest często 
tragiczaiejsze od położenia robotników. Włościanin 
bowiem, posiadający własnę chatę i kawrałek ziemi, 
niewystarczający jednak do zabezpieczenia jemu i 
rodzinie egzystencji, w czasach lepszej konjunktury 
mógł znaleźć dość łatwo dodatkową pracę, czy to 
w najbliższym miasteczku, czy też pracując koniem 
przy budowie dróg, przy zwośeniu materjałów 
budowlanych i t.d. Obecnie możliwości te całko
wicie znikły. Włościanin małorolny lub bezrolny 
stał się bezrobotnym, jednak za takiego urzędowo 
nie jest uważany; posiada bowiem własną nieru
chomość, własną chatę z kawałkiem ogrodu, lub 
nawet kawałkiem gruntu. Chaty takiej włościanin
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nie ugryzie, a zbiór z pola czy z ogrodu wystar
czy zaledwie na wyżywienie rodziny w ciągu kil
ku miesięcy; a już zupełnie niema środków na za
kup najniezbędniejszych rzeczy jak: zapałek, nafty, 
soli czy cukru. Powszechnie jest dzisiaj wiadomem, 
że istnieją wioski, szczególnie na kresach wschod
nich, gdzie włościanie spędzają długie wieczory 
zimowe i jesienne poeiemku ze względu na biak 
nafty, a gospodynie wiejskie dla zaoszczędzenia 
zapałki przenoszą ogień do rozpalania w piecu od 
chaty do chaty. Wten sposób jedna tylko zapałka 
dziennie jest zużytkowaną dla całej wsi.

To ogóine zubożenie wsi — jak wiemy — spo
wodowało pogłębienie kryzysu w naszym przemy
śle i handlu zgodnie z tezą ekonomiczną, iż zubo
żenie konsumenta musi wpłynąć na zubożenie pro
ducenta i kupca.

Wprawdzie w ostatnich miesiącach zaczyna na
stępować pewna poprawa koniunktury gospodar
czej w związku z polepszeniem sytuacji na wsi. 
Odczuwa to nasz przemysł i handel, którego przed
stawiciele twierdzą, że włościanin zaczyna być zno
wu klijentem i zaczyna kupować. Ta poprawa wa
runków ekonomicznych dotyczy jednak tylko tej 
warstwy włościańskiej, która mając odpowiedni 
przydział ziemi, z roli żyła, a kryzys przeżywała 
nie wskutek bezrobocia. Rolnik na wlasnem gospo
darstwie rolnem ma pracy aż za dużo — a tylko 
wskutek zbyt wielkiSj rozpiętości cen między pro
dukcją rolną a przemysłową wieś ubożała i traciła 
możność nabywania produktów przemysłu.
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Poprawa warunków bytu włościan małorolnych 
i bezrolnych a więc bezrobotnych do dnia dzisiej
szego nie nastąpiła, a jeżeli nastąpiła to w bardzo 
małym stopniu. Przyznać trzeba, że czynniki mia
rodajne zwróciły w ostatnich czasach uwagę i na 
tę ważną stronę niedomagania wsi polskiej. Jed
nakże zagadnienie uzdrowienia stosunków gospo
darczych na wsi jest obecnie tak ważnym i tak do
niosłą odgrywa rolę w kompleksie kwestyj ekono
micznych naszego kraju, że sprawa ta staje się jed- 
nem z czołowych zagadnień gospodarczych.

Poprawę stosunków, zmniejszenie, a nawet 
z czasem całkowitą likwidację bezrobocia na wsi 
widzimy w uprzemysłowieniu wsi, w dążeniu do 
rozszerzenia istniejących obecnie gałęzi przemysłu 
i rzemiosła chałupniczego oraz do wytworzenia no
wych gałęzi przemysłu, które dałyby zatrudnienie 
i środki egzystencji bezrobotnym włościanom, a 
szczególniej bezrobotnej młodzieży włościańskiej.

Ten bowiem odłam młodzieży niemająoej wła
snych gospodarstw rolnych, uiemającej określo
nego fachu, niemającej też możności emigrować 
w poszukiwaniu pracy za granicę, znalazła się w 
tragicznych warunkach. Zamknięty został dla niej 
przedwojenny szlak emigracyjny „na Saksy" do 
Niemiec, jak również do Francji. Nie znajdzie też 
prasy w krajowych ośrodkach przemysłowych, w 
fabrykach i kopalniach, tam bowiem też panuje 
kryzys i bezrobocie. Pozostała więc dla tej mło
dzieży wiejskiej jedyna droga wyjścia: stworzyć 
sbie własnermi rękami warsztaty pracy we własnej

76)
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Na burzliwych falach
(Ze wspomnień marjawity).

Czasu było niedużo. Po upływie kilku chwil od 
wszczęcia alarmu wkroczyła do cukierni „komisja", 
złożona z dwóch „cywilów" oraz jednego wojsko
wego. Zasiedli przy jednym ze stolików, a silny 
oddział żołnierzy, który wkroczył tuż za nimi, o- 
toczył wszystkich gości i ustawiał ich w rząd, po
czerń kazano wszystkim po kolei podchodzić do 
stolika, gdzie każdego z osobna poddawano szcze
gółowej rewizji.

Miałem przyjemność być jednym z pierwszych 
w szeregu. Podszedłem do stolika i położyłem na 
stole portfel i wszystkie znajdujące się w kie
szeni papiery. „Przewodniczący" tej sympatycz
nej komisji zajrzał praedewszystkiem do portfelu. 
Następnie zmierzył mnie od stóp do głew i mruk
nął tylko przez zęby:

— A, marki niemieckiel?
— Dopiero co je kupiłem, towarzyszu komi

sarzu, — odezwałem się nieśmiało.

— Dobrze, dobrze, zobaczymy— powiedział „ko
misarz", —na razie proszę nic nie gadać!

Przeliczył pieniądze, przejrzał papiery, wydarł 
z notesu kartkę i napisał na niej parę słów. Następ
nie skinął na stojącego obok żołnierza i wskazu
jąc na mnie, rzekł krótko:

Odprowadzić!
Żołnierz wziął kartkę z rąk komisarza i wezwał 

jeszcze trzech uzbrojonych towarzyszy, którzy o- 
toczyli mnie i popchnęli w kierunku drzwi.

Za chwilę maszerowałem środkiem jezdni w to
warzystwie czterech bolszewików przez Kreszcza- 
łik w kierunku ulicy „Biblkowskiego bulwaru" i 
Włodzimierskiej. Na moje pytania żołnierze nie- 
Odpowiadali wcals. Gdy skręciliśmy na Bibikow- 
ski bulwar, żołnierze porozumiawszy się szeptem, 
przystanęli. Jeden z nich wziął mnie za rękę, i po
wiedział: miły człowieku, jak masz jeczcze jakie 
ukryte pieniądze, to radzę 6i oddaj po dobroei, bo 
może być z tobą źle.

— Nie mam już nie — powiadam.
Tak? no, zobaczymy. 1 zaczęła się druga rewi

zja. Miał szezęście tylko pierwszy żołnierz, który 
sięgnął do mojej kieszeni w kamizelce. Wyciska
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wiosce i w ten sposób zabezpieczyć dalszą egzy
stencję. Co można w tym kierunku uozynić i do 
jakich dojść rezultatów, posłużyć nam może jako 
przykład miejscowość Koziegłowy w powiecie Za
wierciańskim. Mieszkańcy tej osady byli kiedyś 
robotnikami pobliskiej kopalni. Kopalnia została 
unieruchomiona, 2 fabryczki w pobliżu również 
stanęły. Mieszkańcom Koziegłów nie pozostawało— 
zdawałoby się — nic innego, jak wyrzec się swo
ich domostw 1 wyruszyć w świat za pracą. Jednak
że znalazło sią wyjście. Ot» nasz kapłan, proboszca 
parafji marjawickiej,Hieronim Skrzypiciel, który jest 
obecnie proboszczem w paraf. Gniazdów pod Kozie- 
głowami, podał mieszkańcom projekt wyplatania 
kapeluszy słomkowych i sprzedaży ich na sąsied
nich rynkach. Zdawałoby się, że taka praca, taki 
„przemysł" nie da chleba licznym bezrobotnym 
mieszkańcom Koziegłów. Kto jednak chociaż parę 
godzin spędził w tej mieścinie, przekonał się, że 
całe Koziegłowy i kilka okolicznych wiosek ży- 
ją i utrzymują się z wyplatania kapeluszy, a ich wy
roby sprzedawane są na rynkach wszystkich miast 
i miasteczek polskich. Bezrobocia tam obecnie nie
ma. Są „fachowcy", którzy dobrze zarabiają, pro
wadzą przyzwoite życie i mogą nawet odkładać 
oszczędności na starość.
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Dużo takieh gałęzi przemysłowych może wieś 
stworzyć i rozwinąć. Wystarczy wspomnieć po
płatne, a tak u nas zaniedbane koszykarstwo. Wi
kliny w kraju jest poddostatkiem. Polskie wyroby 
koszykarskie poszukiwane są nawet na rynkach 
zagranicznych, szczególnie niemieckich. Są też w 
Polsce szkoły koszykarskie, które mogłyby wska
zać zainteresowanym odpowiednich instruktorów. 
Opiócz koszykarstwa jeszcze należałoby zwró
cić uwagę na wyrób pudełek drewnianych, pa
pierośnic i zabawek. Te wyroby z drzewa spro
wadzane są z zagranicy, a mogłyby być wy
rabiane z powodzeniem przez młodzież wiejską.

Oprócz wymienionych gałęzi wytwórczości wiej
skiej jest jeszcze dużo innych, które brudno objąć 
w ramach jednego artykułu. Nie mieliśmy też za
miaru wyczerpać i szczegółowo omówić całego za
gadnienia. Naszym celem jest zwrócić uwagę bez
robotnych włościan, co można w tym kierunku 
zdziałać. Potrzeba tylko dobrej woli i inicjatywy 
ze strony włościan, a czynniki rządowe pójdą nie
wątpliwie dążeniom do uprzemysłowienia wsi pol
skiej na rękę. Leży to bowiem również i w inte
resie państwa.

KRONIKA TYGODNIOWA

pod przewodnictwem premiera gen. Sławoj-Skład-Polska. Dnia 4-go b. m. w południe odbyło się

bowiem mój zegarek, który najpierw przyłożył do 
ucha, żeby zbadać, czy dobrze chodzi, a następnie 
schował spokojnie do kieszeni ze słowami:

— Nie mogłeś człowieku nosić złotego zegarka? 
Nie wstyd to, żeby taki porządny jegomość chodził 
z takim,, parszywym" zegarkiem?

Wszyscy ryknęli śmiechem w odpowiedzi na 
dowcip kolegi. Ja również się uśmiechnąłem. Przy
pomniałem sobie, że to już trzeci zegarek, zabrany 
mi od początku rewolucji mniej więcej w ten sam 
sposób. Po dokonaniu rewizji wyruszyliśmy w dal
szą drogę i wkrótce znaleźliśmy się u celu w gma
chu Muzeum Pedagogicznego, na ulicy Włodzimier
skiej. Tu za czasów rządu ukraińskiego mieścił się 
parlament t. zw. „Centralna Rada", obecnie zaś 
ze względu na przepełnienie wszystkich więzień 
kijowskich gmach ten został przemieniony na tym
czasowe więzienie.

Po załatwieniu formalności w, kancelarji zna
lazłem się na sali, w której jeszcze kilka tygodni 
temu odbywały się obrady ukraińskiego parlamentu.

Sala była przepełniona ludźmi. Robiła wrażenie 
pA^zekalni na jakimś ruchliwym dworcu kolejowym, 

nie zwrócił na mnie uwagi. Jedni podzieleni 

na grupki zajęci byli rozmową, inni nerwowo spa
cerowali z widocznym zafrasowaniem. Sporo Lu
dzi obojętnych na wszystko, co się działo koło 
nich, siedziało na ziemi. Zacząłem się rozglądać 
w nadziei, że może znajdę kogokolwiek ze zna
jomych.

Nie zdążyłem jeszcze rozejrzeć się dobrze po 
sali, gdy ktoś wymówił moje nazwisko.

Odwróciłem się i ku memu wielkiemu zdziwie
niu ujrzałem przed sobą inżyniera O... docenta 
Lwowskiej politechniki, z którym zapoznałem się 
kilka dni po moim przyjeździe do Kijowa. Ucieszy
łem się niezmiernie z tego spotkania. Znajdowałem 
się w stanie silnej depresji duchowej i spotkanie 
w tych warunkach z człowiekiem' znajomym spra
wiło mi wielką ulgę. Znajomy mój nie mógł mi 
dużo opowiedzieć. Zabrano go w nocy z mieszkania 
niewiadomo z jakiego powodu. Ktoś musiał go 
zadenunćjować. Przebywa już od czterech dni. 
Opowiedział mi następnie, że w nocy nikt nie śpi. 
Zwykle nad ranem przychodzą żołnierze, wywołu
ją nazwiska skazanych na śmierć i wyprowadzają 
niewiadomo dokąd. Zdarzają się też wypadki zwal
niania aresztowanych, lecz- dzieje się to raz na
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kowskiego posiedzenie Rady Ministrów. Na posie
dzeniu tym uchwalono, iż Rada Ministrów przyłą
cza się jednomyślnie do opinji ustalonej już uprzed
nio przez ' ministrów rasortów gospodarczych, że 
w związku z obecną sytuacją na międzynarodo
wym rynku pieniężnym nie ma ani konieczności 
ani podstaw do zmiany dotychczasowej polityki 
walutowej rządu.

W dniu 4 października b. r. Wódz Naczelny 
Śmigły-Rydz odwiedził miasto Nowy Sącz, gdzie 
wziął udział w uroczystościach pułkowych, i w uro
czystej akademji urządzonej przez Radę Miejską 
m.Nowego Sącza, która uchwaliła nadanie Naczel
nemu Wodzowi honorowego obywatelstwa miasta.

W Warszawie odbywały się w ubiegłym ty
godniu obrady XXII zgromadzenia delegatów 
Związku pracowników samorządwych R. P. W o- 
bradach wzięło udział przeszło 1000 delegatów z ca
łej Polski.

W dniu 3 X o godzinie 8,30 rano w porcie lot
niczym na Okęciu odbyła się uroczystość otwarcia 
polskiej komunikacji powietrznej Warszawa — A- 
teny.

Na uroczystość tę przybyli przedstawiciele mi
nisterstwa komunikacji, lotnictwa wojskowego i 
cywilnego, poseł Grecji Collas, prezydent Warsza
wy Starzyński, przedstawiciele izby polsko-grec
kiej oraz tłumy publiczności.
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Związek zawodowy robotników hut szklanych wy
stąpił 2 projektem umowy zbiorowej, przewidują
cej 6 godzinny dzień pracy bez obniżenia płac. Wła
ściciele hut jeszcze nie dali odpowiedzi na ten projekt.

Związki zawodowe górników na Górnym Śląs
ku wypowiedziały z dniem 31 grudnia 1936 r. zbio
rową umowę pracy.

W dniu 2-go października komisarz rządu m. War
szawy Wł. Jaroszewicz wydał dycyzję, rozwiązującą 
Polski Związek Myśli Wolnej (Kredytowa 16) wraz 
ze wszystkimi oddziałami, znajdującymi się na te 
renie całego kraju. Motywy decyzji, rozwiązują
cej wszystkie organizaoje wolnomyślicielskie,stwier
dzają, że działalność ich wykraczała przeciwko 
obowiązująoym przepisom prawa oraz zagrażała bez
pieczeństwu i porządkowi publicznemu w państwie.

W Cowes, znanej stoczni angielskiej Samuel 
White i ska, odbyła się uroczystość puszosenia na 
wodę nowego kontrtorpedowca marynarki polskiej. 
Matką chrzestną nowego kontrtorpedowca była p. 
ambasadorowa Raczyńska, która ochrzciła go mia
nem „Błyskawicy".

Wojska powstańcze w Hiszpanji rozpoczęły marsz 
na Madryt. Rząd Madrycki zarządził ewakuację 
wszystkich niezdolnych do noszenia broni miesz
kańców stolicy do Walencji i Alicante. Według 
pogłosek, prezydent Azana opuścił Madryt, udając 
się do jednego z portów Śródziemnomorskich.

dzień około godziny trzeciej po południu. Pan O... 
wskazał mi kilku Polaków, znajdujących się na sa
li, wśród nich trzech lekarzy. Był jeszcze 
jeden lekarz nazwiskiem Mieszkowski, lecz ten zo
stał w ubiegłej nocy rozstrzelany. Mój znajomy zale
cał mi ró wnież ostrożność w rozmowach z nieznajo
mymi aresztowanymi, wśród których ma być rze
komo kilku agentów „czerezwyczajki," którzy 
pod pozorem, iż są aresztowani, znajdują się tu 
wyłącznie w celach szpiegostwa i prowokacji.

Do wieczora trzymałem się wyłącznie towarzy
stwa inżyniera O. Nareszcie przyszła noc. Wybra
łem sobie kąt obok inżyniera O., i położyłem się 
na podłodze, w nadziei, iż chociaż na parę godzin 
będę mógł zasnąć i uspokoić nerwy Nadzieje mo
je były złudne. Nie mogłem zasnąć ani na chwiię. 
Zresztą na sali nikt — dosłownie — nikt nie spał. 
Całą noc świecił piękny żyrandol elektryczny i o- 
świetlał blade twarze aresztowanych w niemem 
milczeniu oczekujących na przyjście żołnierzy. Na 
twarzach niektórych widać było wyraźnie początki 
obłąkania. Nareszcie nadszedł krytyczny moment. 
Zaskrzypiał zamek, otworzyły się drzwi, a w nich 

ukazało się kilku żołnierzy z latarniami. Jeden 
z nich krzyknął na cały głos:

— Borysoglebski wychodź!
Nikt się nie odezwał, wszyscy aresztowani zbili 

się w kupę i milczeli.
—Borysoglebski wychodź, a jak nie, to cię zaraz 

wywleczemy za m.... Nie schowasz się tutaj, nic
ci nie pomoże milczenie.

Za chwilę wyszedł z ciżby w kierunku drzwi 
starszy jegomość o dużych sumiastych wąsach, bla
dy jak śmierć.

—Czy masz jakie rzeczy? Nie masz? No to za
bieraj się. Za chwilę zatrzasnęły się drzwi za Bo- 
rysoglebskim; niektórzy z obecnych głośuo i z ul
gą wielką odetchnęli. Nastąpiło pewne odprężenie 
nerwów. Każdy cieszył się, że to nie on został 
wywołany. Kilku jednak nie mogło wstrzymać się 
od płaczu na wspomnienie Borysoglebskiego wy
chodzącego na. pewną śmierć. Nie widziałem tego 
człowieka przedtem na oczy, nie widziałem go o- 
czy wiście i później, lecz wspomnienie jego błędne
go i wzywającego litości wzroku przed opuszcze
niem sali Muzeum Pedagogicznego prześladuje mnie 
do dnia dzisiejszego. Wszyscy zdawaliśmy sobie.
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W Palestynie toczą się nadal walki między Arabami, 
a wojskami angielskiemi. Z Anglji przybywają 
świeże transporty wojsk, mające wzmocnić garni
zony brytyjskie w Palestynie. Przywódca band a- 
rabskich, Faouzi-el-Kaoukadii wydał do swoich 
podwładnych okólnik, że ustanawia premię w wy
sokości 500 funtów za głowę gen. Dilla, głównodo
wodzącego wojskami angielskimi w Palestynie.

Według obliczeń amerykańskich statystyków 
cudzoziemcy przesłali' w ostatnich latach z Europy 
do Stanów Zjednoczonych, jako najpewniejszego 
kraju, kwotę 4 miljardy dolarów.

W szkołach średnich stanu Minhekota (Am. Półn.) 
wprowadzono jako przedmiot obowiązkowy naukę 
kierowania samochodem. Po ukończeniu szkoły 
wszyscy uozniowie będą wykwalifikowanymi szo
ferami.

W Paryżu trwa od kilku dni strajk pracowników 
hotelowych i restauracyjnych. W związku z tem, 
a także w związku z rozwiązaniem francuskiej 
partji faszystowskiej pod kierownictwem pułkowni
ka de la Roque, co może spowodować objawy nie
zadowolenia wśród zwolenników pułkownika de la 
Roque, rząd skonsygnował w Paryżu znaczne od
działy rezerw policji, które pościągano z pro
wincji.
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W związku z obniżeniem kursu franka francu
skiego, również rząd czechosłowacki ma zamiar 
obniżyć wartość korony czeskiej o 16%.

Rumunja zaprowadza u siebie kalendarz według 
nowego stylu. Wobec licznych zwolenników stare
go stylu, obowiązującego dotychczas w rumuńskiej 
cerkwi prawosławnej, władze rumuńskie stosują su
rowe represje.

Według doniesień prasy angielskiej cesarz Abi- 
synji Haile-Selassie skłania się do zawarcia pokoju 
z Włochami, pod warunkiem, iż niezajęt® dotych
czas przez Włochów Łerytorjum Abisynji zostanie 
pod jego władzą. Według innych znowu pogłosek 
negus chce abdykować.

W Niemczech dnia 3 b. m. w obecności gen. von 
Blomberga, adm. von Raedera i gen. von Fritscha 
sostał spuszczony na wodę największy pancernik 
floty wojennej niemieckiej „Scharnherst". Pancernik 
ten typu „D“ zbudowany na zasadzie anglo-nie- 
mieckiej umowy morskiej posiada wyporność 26.000 
ton. W wygłoszenem przemówieniu zaznaczył gen. 
von Blomberg, że krążownik ten symbolizuje od
zyskanie równośei praw przez Rzeszę.

W Rosji Sow., w Moskwie, w kołach dziennika
rzy zagranicznych krąży pogłoska, iż Karol Radek, 
który od 18 września siedzi w więzieniu, przed 5 
dniami dostał obłędu.

jasno sprawę z tego, że Borysoglebski został wy
prowadzony na śmierć. Można to było wyczytać 
w oczach wyprowadzających go żołnierzy, nawet 
gdyby temu zaprzeczali.

Kilku wśród obecnych uklękło i zaczęło modlić się, 
a za ich przykładem poszła większość aresztowa
nych. Modlitwa nasza została przerwana niesamo
witym krzykiem. To jeden z aresztowanych dostał 
ataku szału. Złapał się rękami za włosy i krzycząc 
począł tłuc głową o ścianę. Kilku z pośród nas 
przyskoczyło do nieszczęśliwego i ubezwładniło go. 

^Jednak, jakby na komendę, rozpoczęły się we 
wszystkich końcach Sali jęki i krzyki, jakby wszyst
kich miał opanować jakiś zbiorowy szał. Czułem, 
że i moje nerwy nie wytrzymają, że za chwilę i ja 
dostanę obłędu i będę krzyczał na równi z innymi. 
Otworzyły się znowu drzwi do sali i kilku żołnie
rzy Stanęło ze skierowanemi do nas lufami karabi
nów. Na sali nastąpiła natychmiast cisza.

■— Cioho bądźcie wy..—tu nastąpiło przekleństwo 
nie do powtórzenia. Jeżeli jeszcze raz zaoeniecie 
krzyczeć, wystrzelamy was jak psów.

Zamknęły się znowu drzwi, a strach przed 
^miereią był silniejszy od rozstroju nerwów. Za

panowała cisza, która trwała aż do rana. Niektó
rzy nawet pokładli się na ziemi i za kilka chwil 
rozległo się po sali donośne chrapanie.

Ja zasnąłem dopiero, gdy przea okna ze strony 
ulicy Włodzimierskiej wdarły się na salę pierwsze 
słoneczne promienie zimowe. Zasnąłem mocno 
ciężkim, męozącym snem. Zbudził mię inżynier 0. 
podając mi kubek gorącej herbaty bez cukru i ka
wał czarnego chleba.

O godzinie 12-ej w południe, gdy przyniesiono 
nam posiłek, składający się z kaszy gryczanej t 
gorącej wody do herbaty, zawołano mię do drzwi. 
Jeden ze stojących tam żołnierzy, nic nie mówiąc 
wsunął mi w rękę paczkę papierosów. Schowałem 
na razie papierosy do kieszeni, a później dopiero, 
gdy rozdano posiłek i drzwi zamknęły się na no
wo, wyjąłem pudełko z papierosami i począłem 
pilnie szukać, czy nie znajdę chociaż paru słów 
napisanych do mnie na pudełku. Niestety, nie zna
lazłem nie; również nie mogłem się domyśleć, od 
kogo te papierosy pochodzą. Lecz już sam fakt, 
że ktoś myśli o mnie i wie, gdzie się znajduję, do
dał mi otuchy. Papierosy rozdałem natychmiast 
między towarzyszów niedoli i usiadłem spokoj
niejszy na podłodze. C. d. n.
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W Meksyku podczas wyborów gubernatora sta
nu Tlacscala doszło do krwawych starć, w czasie 
których utraciło życie 13 osób.

W Anglji w związku z przemówieniem pierw

szego lorda admiralicji, sir Samuela Hoare’a na 
kongresie stronnictwa konserwatywnego, niektóre 
dzienniki londyńskie wskazują na możliwości wpro
wadzenia w Anglji powszechnej służby wojskowej.

Dział dyskusyjny

Tam, gdzie zdobywa sobie prawo do życia ro
zumna krytyczna dyskusja, tam zastoju, martwoty 
i rozkładu w dziedzinie poczynań ideowyeh być nie 
może. Mogą mieć miejsce chwilowe zboczenia, mo
gą być błędy i omyłki do czasu, ale normalny bieg 
rozwojowy w dziedzinie ideowej nie ustaje, ow
szem przeżyciami swemi potęguje się jeszcze. Ro
zumny krytycyzm, uznane prawo dyskusyjne stoją 
na straży takich zespołów, aby mogły usuwać 
z organizmu ideowego objawy jakiegokolwiek 
bądź zakażenia.

„Głos Prawdy", jako skromniutki jeszcze organ 
marjawitów, w szczególny sposób uznaje potrzebę 
kontroli, krytycyzmu i dyskusji — i właśnie dzięki 
tym czynnikom doczekał się pośród naszego spo
łeczeństwa Reformy wszechstronnej, która na ła
mach swego organu nietylko zezwala, ale żąda na
wet, aby istnieć mógł i działać żywotny dział dys- 
kysyjny.

Do dzisiejszego numeru dyskusyjnego materja- 
iu dostarczył nam list p. M. Janowskiego z Pozna
nia. Zapewne p. J. był zgóry przekonany, że re
dakcja „Głosu Prawdy" nie uwzględni jego podejrz
liwych uwag, a tem samem nie podda dyskusji je
go zarzutów. Bynajmniej, nie uchylamy się od dys
kusji.

Pierwszym z zarzutów jego to przeświadczenie, 
że organizacja marjawic.ka w czasie „pseudo refor
my swej" udaje wielką postępowość i w ocenie 
np. prac Gryez-Śmiłowskiego widzi niezwykłe i do
datnie zjawisko. Wróży p. Gr. Sm. na terenie Pol
ski wielkich wyników „jego apostolstwa"...—Co ma 
to wszystko znaczyć? —pyta P- J' —Wszak treść 
wydawnictw p. Grycza, jest antykatolicka, a nawet 
antychrześoijańska"... Okazuje się — pisze p. J. — 
że dla hierarchji marjawickiej, mieniącej się być 
staro-katolicką, milszym i bliższym steł się system 
wolnomyśliciela religijnego Grycza, niż dogmatyka 
katolicka.

Wszak Grycz — mówi p. ]. — stanął na stano
wisku niedopuszczalnym dla każdego jako tako 
szanującego się chrześcijanina. Kasuje on najistot
niejsze dogmaty historyoznego chrześcijaństwa, na
świetla ustalone poglądy teologiczne zupełnie wy- 
wrotowemi argumentami. Jak więc można uważa

jącemu się za organ chrześcijański „Głosowi Praw
dy" twierdzić, że „wolnomyślicielstwo Śmiłowskie- 
go jest tak cenne, że może się ono całkowicie po
mieścić w ramach Marjawityzmu"...

— Czemże więc, na miłość Bożą, jest Marjawi
tyzm, jeżeli całokształt poglądów autora „Wolnej 
Myśli Religijnej" może się całkowicie pomieścić w 
ramach Marjawityzmu?" —zapytuje ze zgsozą pan 
Janowski.

Na taki zarzut, pełen ironji uważamy za właści- 
we odpowiedzieć rzeczowem wyjaśnieniem.

Apostolstwo Grycza-Śmiłowskiego niewątpliwie 
jest godne uznania nie z powodu takich czy innych 
poglądów teologioanych, ale dzięki jego wspaniałej 
metodzie, przez którą toruje sobie zwycięsko dro
gę d® miijonów „bezdomnych religijnie".

Śmiłowski objął współczuciem bratniem te mil- 
jony odtrąconych od światłości Prawdy Wiecznej 
i pogrążonych w bezdusznym materjalizmie i bez
celowym bezbożnictwie i pośvidęcił dla ich dobra 
cały Idealizm swego życia. Śmiłowski te miljony 
pozawyznaniowe, opuszczone, wyklęte, zlekcewa
żone przez oficjalne Kościoły ogarnia nietylko teo
retyczną, platoniczną miłością, ale czynnym, ofiar
nym wysiłkiem człowieka głębokiej wiary w Boga, 
wiary w boską celowość życia ludzkiego, którego 
podwaliną jest nieśmiertelny duch człowieczy, za
przepaszczony we współczesnym materjalizmie i fa- 
ryzajskich pozorach urzędowego chrześcijaństwa.

Marjawityzm spostrzega to wszystko, co się 
dzieje na szerokim świecie i cieszy się z tego, że 
znalazł się w Polsce człowiek, którego zainte
resowały te miljony opuszczonych, dla których po- 
święeił całą swą głęboką wiedzę, bohaterski zapał 
i czynną pracę apostolstwa ratowniczego.

Śmiłowski nie zajmuje eię teorją zwalczania 
przez nienawiść innych wyenań, dogmatów, od
miennych przekonań. Jego celem jest zająć się lo
sem tych, którzy straceni są dzisiaj dla dziedziny 
ducha i boskości i giną w ordynarnym materjaliz
mie i bezbożnictwie bez wyjścia.

Wspaniały ten pedagog wynalazł specjalną mo
wę ducha, którą budzić potrafi zamarłe siły ideo
we w ludziach zmaterjalizowanych i powraca ich, 
jako synów do niedawna marnotrawnych, Ojcu na 
niebiesiech.

Marjawityzm pozostaje niewzruszenie na tere.
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nach swego posłannictwa, z uznaniem jednak odnosi 
się do wszystkiego, co szlachetne i ucz>y się wiele 
od każdego idealizmu, a więc i od idealizmu Śmi- 
łowskiego. A należy otwarcie powiedzieć, że dużo 
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można się nauczyć od redaktora „Wolna] Myśli 
Religijnej”, aby w swoim środowisku bardziej sku
tecznie pracować dla dobra domowników wiary. 

Adam Gabryel Furmanik.

Z ŻYCIA MARJAWICKIEGO

Z Francji i Włoch na uroczystość św. Francisz
ka mieli przybyć do Świątyni w Płocku dwaj ka
płani: ks. Miglioli z Włoch i ks. Fatome z Francji. Ks. 
Miglioli nie mógł przyjechać, — jak nas zawiado
mił, — ponieważ na granicy polskiej odmówiono 
mu wizy. Ks- Fatome również z tego powodu nie 
mógł przybyć do Polski.

Oto co O. Marek Fatome pisee o tym fakcie 
w swym liście do nowo wyświęconego przez na
szych Biskupów kapł. dla Francji br. Tymoteusza 
Robjot.

Mój drogi Tymoteuszu!
Jesteśmy w czasach Torquemady! Brak tylko 

jeszcze narzędzi tortur, jakie istniały w Hiszpanji 
dla tego dzielnego narodu polskiego. Nie naród 
winien temu, ale niestety, jego przedstawiciele w 
Paryżu przy ul. Alfonsa de Noaille. Konsulat niemie
cki załatwił mi sprawę wizy w ciągu 6 minut. Stamtąd 
poszedłem do konsulatu polskiego, a tam urzędnik 
zmierzywszy mnie od stóp do głowy, powiada: 
„Ałe ksiądz nie ma na sobie sutanny, to ciężki 
grzech"!.. Ten pan idzie do swąg« konsula; po kil
ku minutach wraca 
wizy bo pan - nie jest kapłanem 
(czytaj rzymskim).

i mówi: „Pan nie otrzyma 
kaftlickim 

Zrobiłem gest zdziwienia
wobec wielu obecnych urzędników, którzy sta
li zmieszani z powodu zajścia. Mało tego. Zapro
ponowano mi zobaczenie się z księdzem rzyms
kim, dyrektcrem, kierownikiem misji polskiej we 
Francji; odrzuciłem tę propozycję, ale zwracam 
się do uczuć chrześłijańskich tego pana. Ten tele
fonuje do księdza dyrektora, który rozkazuje nie 
dawać mi wizy, chyba z pozwolenia polskiego Mi
nistra Spraw Zagranicznych w Warszawie. Jfekaż 
to blaga! Zarzttcano mi, że należę do skompromi
towanych Marjawitów. Odpowiadam że Marjawi- 
tyzmowi zaszkodził Kowalski, którego Marjawici 
wyrzucili i rozpoczęli naprawę tego, co Kowal
ski popsuł.

Napisałem do O. Filipa z Paryża, również na
pisałem do Warszawy do Ministra Spraw Zagra
nicznych. Jeżeli on zna fanatyzm swego przedsta

wiciela w Paryżu, to skłoni go do udzielenia mi' 
wizy do Polski. Czekam...

Wasz opuszczony Marek

Od komentarzy powstrzymujemy się.
Redakcja.

Odpowiedzi Redakcji
Janina M. Łódź. „Głos Prawdy" może pani nabywać w- 

kancelarji parafji marjawickiej w Łodzi, lub też bezpośred
nio z Administracji przez pocztę. Korespondencją proszę 
nadesłać, chętnie zamieścimy.

Kazimierz St. Sosnowiec. Akt darowizny może być spo
rządzony tylko u notarjusza, inaczej jest nieważny.

yj. M. Warszawa. Zgodnie z art. 217 prawa małżeńskie
go z 1836 r. opieka nad dziećmi w czasie trwania procesu 
rozwodowego lub o separację należy do ojca.

Jan Kr. Łódź. Dziecko, urodzone ze związku nielegalne
go (nieprawego), ma prawo do dziedziszenia całego mająt
ku, gdy po śmierci jego ojca lub matki niema żadnych in
nych spadkobierców (art. 758 kod. Nap.)

B. F. Łuck. Od orzeczenia karnego Starostwa przysługuje 
panu prawo wniesienia odwołania do Sądu Okręgowego. Od
wołanie to (prośba o rozpatrzenie sprawy przez sąd) win
no być wniesione przez Starostwo. Stawiennictwo pana 
na rozprawę w Sądzie Okręgowym nie jest obowiązkowe.

S7. Gł. Łódź. ■ Pański wierzyciel ma obowiązek zwróce
nia Panu obligu stwierdzającego zobowiązanie. Jeśli wie
rzyciel twierdzi, że dokument zgubił, to prócz pokwitowa
nia może się Pan domagać wydania na koszt wierzyciela 
poświadczonego rejentalnie o zgubie dokumentu. W tym 
wypadku, gdyby wierzyciel nie zechciał wydać Panu ta
kich dwóch dowodów, radzimy złożyć pieniądze do depo
zytu sądowego.

Kupon da przesłania redakcji 
w celu otrzymania bezpłat
nej porady prawnej.
Ważny od 11-X do 17-X
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